
t y g o d n i k
poświęcony sprawom Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsk, na terenie O. K. VIII

Niedziela, dnia 3 września 1933 r. Nr. 36.

T R E Ś Ć :
Dzial ogólny: Z okien wagonu „ekspresu wszechświata“. Sprawy morskie: Pod polską banderą po słońce Afryki.

Wspomnienia z rewolucji bolszewickiej i tułaczki po Kącik rolniczy; Odmładzanie drzew owocowych.
Rosji. Budujmy szkoły powszechne. Radjo w izbie — L. O. P. P. Hołd młodych serdufzek bohaterowi Atlantyku. 

.... . świ*ł pa przyzbie. Wiadomości z kraju i zagranicy: Wielkie zawody policyj-
Wiadomosci h isto ryczne: Odsiecz Wiednia. Wczesnohi- ne. Kolejarze pod bronią. Związek Strzelecki. Komu-
w  c S!°i^Cx?/a s ł°wiańszCzyzna pomorska. nikat Pom. Okr. Zw. Gier Sport. Kronika sportowa. Z tygodnia.
W. r .  i F. W. Harcerze polscy chlubnie zdali swój egzamin. Rozrywki umysłowe. Wesoły kącik. Ogłoszenia

DO RODZICÓW i MŁODZIEŻY!
Wydawcy podręczników szkolnych i księgarze zgodzili się od każdej książki 
szkolnej, wydanej zarówno w latach uprzednich,jak iw  roku bieżącym, zło
żyć na rzecz budowy szkół powszechnych 10 gr. Ceny książek przez to nie 
podniosą się. Na każdym podręczniku^ winien być nalepiony znaczek z na
pisem: „Złóż grosz na Towarzystwo Popierania Budowy Szkół Powszechn.“
KliPUjCie podręczniki SZholne wyłącznie ze znaczkami! Książek bez znaczków nie przyjmujcie! 

TOWARZYSTWO POPIERANIA BUDOWY PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
Komitet Okręgowy w Poznaniu. (—) Dr. M PoIIak, Kurator O. S.

Odsiecz
Po dwu- 

stupięćdzie- 
sięcioletnim 
spoczynku  
pod spleśnia- 
łemi g r o 
b o w c a m i  
na cmenta
rzyskach au- 
strjackich i 
węgierskich 
wstała bogini 
męstwa i cnót 
rycerskich— 
Sława, aby 
poraź wtóry 
ukoronować 
wieńcem lau
rowym skro-

Piąkny znaczek pocztowy, wydany ku czci króla Jana Sobieskiego z okazji 
250-ej rocznicy odsieczy Wiednia.

Wiednia.
nie bohater
skiego króla, 
ostatnią jas
ną gwiazdę 
na nieboskło
nie s t a r e j  
Polski.

Poszumem 
przemożnym 
skrzydeł swo
ich budzi z 
m a r t w y c h  
r y c e r z y  
s k r z y d l a 
t ych,  poru
sza zapadłe 
mogiły, oży
wia pożółkłe 
karty kronik
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Wychodzi w niedzielę Redaguje Komitet

Rok III.
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klasztornych, rozwija na wietrze 
wypełzło zdobyczne sztandary, po 
różnych zakątkach zgrzybiałej 
Europy rozsiane — na cześć 
oręża polskiego, na chwałę 
wielkiego króla!

A skrzyknąwszy wierną dru
żynę rycerzy pancernych, na 
prośby klęczącego u nóg Twych 
posła cesarskiego pośpieszyłeś 
ratować obce ziemie, na głos su
mienia jedynie zważając 1

ne tłumy — Sława! Sława! Sła
wa!........

Na słomianych nogach chodzi 
wdzięczność cesarzy i tłumu. 

Uratowany od straszliwej za-

Który rycerskiem ramieniem 
wojska polskiego wlał nowe ży
cie w struchlałe serca świata 
chrześcijańskiego.

Który na gruzach i zgliszczach 
połowy Europy zatknął zpowro- 
tem krzyż, obalony i pohańbio
ny przez pohańców, omywszy 
go uprzednio potokami polskiej 
krwi, aby znów jaśniał w słońcu, 
aby przez wiarę, nadzieję i mi
łość niósł ukojenie utrudzone
mu człowiekowi.

Który od obłędnych w strachu 
oczu matek i ojców odżenął wid
mo wiszącego nad głowami ich 
dziatek zakrzywionego miecza 
tureckiego.

Na oswobodzony tron austrjac- 
ko-węgierski wprowadził cesarza 
niemieckiego.

Do opuszczonych świątyń i 
klasztorów wwiódł księży i za
konników.

Papieżowi przywrócił władztwo 
nad miljonami wiernych.

Strącił z piersi chrześcijaństwa 
krwawy półksiężyc........

Porzuciłeś, o królu! dom swój, 
osłonięty własnemi rękoma sa- 
dzonemi lipami!

Zostawiłeś na łasce Opatrzno- 
śoi kraj własny!

Saaraa husarji Wiedniem.

Obcy ci był, o królu! wszela
ki rachunek na korzyść własną, 
na dobro kraju swego!

Głos trwogi Twego chrześci
jańskiego sąsiada był Ci wystar
czającą podnietą do pobudzenia 
szlachetnego serca!

Krzywda uciśnionych braci 
chrześcijan starczyła Ci, o kró
lu! za dźwięk trąb archaniel
skich!

Piorunem spadłeś na karki 
nieprzyjaciół!

Na kopjach husarzy swych 
prześwietnych rozniosłeś tysiącz
ne hordy bisurmanów!

Kopytami polskiej jazdy wtło
czyłeś w ziemię barbarzyńskie 
mrowie!

Oswobodziłeś Wiedeń, a z nim 
— serce Europy!

Zasłałeś pobojowiska Austrji i 
Węgier trupami wrogich i włas
nych rycerzy!

Sam omal cudem nie przypła
ciwszy życiem zwycięstwa, o 
królu!........

Rozdzwoniły si.ę dzwony tysią
ca świątyń.

Zagrzmiały bębny i trąby ty
siąca orkiestr.

Rozkrzyczały się tysiączne wol-

Mai. Batowski.

głady świat germański, odnowio
ne po zwycięstwie wiedeńskiem 
cesarstwo niemieckie rychło za
pomniało, komu zawdzięcza swój 
dalszy byt.

Już nazajutrz dano do zrozu
mienia Janowi III, że nie powi
nien pierwszy wjeżdżać do oswo
bodzonego Wiednia, a mógłby 
się zadowolić miejscem w orsza
ku cesarskim.

Oburzony król, nie oglądając 
się na cesarza, który w bitwie 
wcale udziału nie brał, wjechał 
sam do miasta, przyjmując hoł
dy wdzięcznych mieszkańców.

W spotkaniu z cesarzem — 
znów wątpliwość: kto ma się 
pierwszy ukłonić? „Wdzięczny“ 
cesarz, czy zwycięski król?

Sobieski z humorem potrakto
wał sytuację, sięgając ręką do 
wąsa, co cesarz przyjął źa ukłon 
i prędko zdjął kapelusz — wte
dy dopiero król zdjął czapkę.

W dalszych operacjach na Wę
grzech król zdany był prawie 
wyłącznie na własne siły;, woj
ska cesarskie bardzo opieszale 
i niechętnie wspomagały Sobies
kiego w walce o oswobodzenie 
ziem cesarskich. To też odniósł
szy jeszcze kilka zwycięstw (pod 
Parkanami, Ostrzychomiem), król
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dał ucho namowom rycerstwa i 
wraz z całą polską armją wrócił 
do kraju.

Postępowanie cesarza staje się . 
zupełnie zrozumiałe: Turcy, roz
gromieni pod Wiedniem, a po
zbawieni wszelkiej możności opo
ru po dalszych zwycięstwach 
Sobieskiego, nie przedstawiali 
już groźnego przeciwnika — po- 
cóż więc dzielić się sławą oswo
bodzenia Węgier z polskim kró
lem?

Były to jednak tylko drobne 
nieporozumienia, wynikłe ze zwy
cięstwa wiedeńskiego, dalsze, już 
poważniejsze skutki przyszły 
później.

Sobieskiemu i Polsce przypa
dła w udziale sława i tytuł 
obrońcy chrześcijaństwa, Au- 
strji— niesłychany rozrost potęgi

państwowej.
W dziewięćdziesiąt lat później 

„wdzięczna“ za odsiecz wiedeń
ską Austrja bierze udział w pier
wszym rozbiorze Polski, a na
stępnie w trzecim, intrygami 
swemi łącznie z królem pruskim 
walnie przyczyniając się do wyma
zania swego obrońcy z kart Eu
ropy.

I — o dziwo I — cały świat 
chrześcijański zniósł w milczeniu 
straszliwą operację, dokonaną na 
żywem ciele narodu, natomiast 
jedynem państwem, które za
protestowało przeciwko gra
bieży ziem polskich i nigdy 
się z rozbiorami nie pogodziło 
— była Turcja. Ta Turcja, któ
ra tyle klęsk doznała od Pola
ków, i której potęga raz na zaw
sze została złamana polską sza
blą pod Wiedniem.

Dzisiejsze oddźwięki odsieczy 
wiedeńskiej na ziemiach germań
skich nietylko nie mówią już nic 
o „wdzięczności", ale ponadto 
odmawiają Sobieskiemu wszel
kiej zasługi w odniesieniu tego 
zwycięstwa, przypisując je wo
dzom niemieckim.

Po raz drugi oręż polski ura
tował Europę, a z nią i chrze
ścijaństwo, przed nowym zale
wem barbarzyństwa w roku 1920.

Jesteśmy świadkami nowego, 
dziwniejszego zjawiska. Tym ra
zem nie ludzie obcy* nie wrogo
wie nasi, ale właśni nasi rodacy 
usiłują zerwać laurowy wieniec 
sławy ze skroni zwycięskiego 
wodza naszego i gwałtem wtło
czyć na głowę cudzoziemca!

M.
DR. TADEUSZ WAGA.

(tesnohlstorycznn M ifiszezyzm  morsko.
(Podział na grupy terytorjalne).

4. Grupa nowogardzko-py- 
rzycka.

Grupa ta, skupiająca się nad 
górną Regą i górną Drawą, naj
dłużej zachowuje stare trady
cje pogańskie. Dopiero pod ko
niec okresu wczesno-historycz- 
nego, pod wpływem bardziej po
stępowych sąsiadów, zaczynają 
Nowogardzianie grzebać zmar
łych niespalanych.

Pod względem wykopalisko
wym grupa ta należy do naj
mniej zbadanych. Kilka skarbów, 
znalezionych na tym terenie, 
wskazuje na to, że grupa ta by
ła objęta wpływami handlowemi 
grupy kołobrzeskiej. W przeci
wieństwie do wszystkich dotych
czas poznanych grupa nowo
gardzka trudniła się wyłącznie 
rolnictwem.

5. Grupa szczeci niecko-choj
nicka.

Położona na terenie powiatów 
szczecinieckiego (Neustettin) i bo- 
bolickiego — jest grupą najuboż
szą ze wszystkich. Wyroby 
metalowe są niezmiernie rzadkie. 
Grupa ta odznacza się natomiast 
dużą liczebnością. Żyjąc po la
sach, utrzymywała się wyłącznie 
z rybołówstwa i zbierania pro
duktów leśnych. W grupie tej 
grzebano zmarłych wyłącznie 
niespalanych, przyczem groby 
są z reguły nakrywane kurha
nowym nasypem.

Wschodnia część tej grupy, w 
powiatach chojnickim i człu- 
chowskim, wykazuje takie same 
ubóstwo w znaleziskach. Łącznie 
obie strefy grupy szczecinieeko- 
chojnickiej dysponowały groda
mi w pokaźnej liczbie 60-ciu.

6. Grupa złotowska.
Zajmuje terytorjum między 

rzekami Łobżenicą i Gdą. Lud
ność tej grupy pochodzi z Wiel
kopolski, skąd wyemigrowała w 
okresie wędrówek ludów. Głów- 
nem zajęciem ludności było rol
nictwo.

7. Grupa kaszubska.
Grupę tę, zajmującą obszar 

północnej., części województwa 
pomorskiego, c h a r a k t e r y z u j ą  
przedewszystkiem liczne cmen
tarzyska, złożone z grobów kur
hanowych, obłożonych kamienia
mi. Obok kurhanów okrągłych 
występują również kurhany czwo
roboczne. Kurhanów tych uży
wano często w charakterze gro
bów rodzinnych, grzebiąc nie
raz po kilku nieboszczyków, 
przedzielonych od siebie jedynie 
kamieniami. Osady kaszubskie 
zakładane są wyłącznie na gle
bach lekkich; wyroby, w porów
naniu z innemi grupami, o wiele 
uboższe.

Grodów, zbudowanych przez 
ludność kaszubską, znamy oko
ło 90.

8. Grupa gdańska.
O wiele bardziej zasobnie przed

stawia się grupa gdańska — 
bardzo niewielka wprawdzie, bo 
ograniczająca się do ujścia Wi
sły i okolic Gdańska.

W grupie tej zwracają uwagę 
przedewszystkiem liczne przed
mioty importowane, będące do
wodem ożywionych stosunków 
handlowych tej grupy ze Skan- 
dynawją, Prusami Wschodniemi 
i Litwą.

Szczególnie liczne dowody 
wskazują na związki ze Skandy- 
nawją. Są to przedewszystkiem 
wyroby wikingskie, jak paciorki, 
miecze, oszczepy, wędzidła i t. p. 
Obecńość tych wyrobów tłóma- 
czy się położeniem tej grupy na 
starym szlaku handlowym, uży
wanym już w epoce kamiennej — 
na, t. zw. „szlaku bursztyno
wym“.

Potwierdzają to również bar
dzo liczne skarby, świadczące o 
wybitnie handlowym charakterze 
tej grupy. Wielka ilość znale
zisk obcych, jak np. wikingskich 
świadczy o tem, że kupcy obco
krajowi osiedlali się tutaj na 
stałe, by utrzymywać związek 
między Pomorzem a swoim kra
jem rodzinnym. Niewątpliwie 
kwitnął również handel mor
ski; znaleziska łodzi i innych 
środków służących do żeglugi 
są w tej grupie bardzo liczne.
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9. Grupa kujawska.
Ostatnią grupą jest grupa, zaj

mująca południowo - zachodnią 
część Pomorza po obydwu stro
nach Wisły. W grupie tej nie 
były w użyciu groby kurhano
we, lecz zwyczajne płaskie. 
Zmarłych grzebano również nie
skalanych, przyczem groby usta- 

. wiano w regularnych rzędach, 
zwłoki zaś układano twarzami 
ku wschodowi.

Pod względem zamożności gru
pa kujawska należy do najza
sobniejszych i o najbardziej 
rozwiniętym ustroju społecznym. 
Uwidacznia się to przede wszy st- 
kiem w dużej roli, jaką odgry
wają kobiety, czego nie można 
zauważyć w innych grupach. Z 
innych zabytków wiemy, że głów- 
nem zajęciem ludności było rol
nictwo, a następnie chów bydła, 
rybołówstwo i tkactwo.

Na obszarze grupy kujawskiej 
mamy około 40 grodów, z któ
rych 10 pochodzi z dawniejszych 
czasów, a więc z okresu halsztac
kiego (800 przed Chr.) i rzym
skiego (200—400 po Chr.) — co 
już samo jest dostatecznym 
dowodem ciągłości zaludnie
nia przez Słowian omawiane
go obszaru.

Opisane wyżej grupy terytor
ialne odpowiadają pewnym gru
pom językowym, t. zn. szczepom 
lub plemionom słowiańskim. 
Mianowicie opisane wyżej gru
py: szczecińska, pyrzycka, no
wogardzka, kamieńska, koło
brzeska, białogrodzka, wołyńska 
i Sławińska — należą do szcze
pu zachodnio pomorskiego. Do

szczepu wschodnio-pomorskie-
go należy natomiast reszta wy
odrębnionych poprzednio grup 
— a więc: kaszubska, szczeci- 
niecka i człuchowsko-chojnicka.

Prócz tych dwóch głównych 
szczepów pomorskich dwie gru
py wykazują tak znaczne pokre
wieństwo, że uznać je można za 
pochodne od szczepu wielko
polskiego. Są to grupy tery- 
torjalne: złotowska i kujawsko- 
chełmińska.

Wśród tej jednolitej masy po
morskiej ludności słowiańskiej 
wyróżniają się obce jej składniki 
etnograficzne, będące następ
stwem stosunków handlowych 
i wpływów skandynawskich 
oraz wschodnio-europejskich. Do 
skandynawskich zaliczyć należy 
około 10 miejscowości, w których 
znaleziono groby i pojedyńcze 
wyroby Wikingów. Miejscowości 
te nie tworzą zwartego obsza
ru i są rozrzucone i zmieszane 
ze znaleziskami słowiańskiemi, 
głównie jednak w okolicach wy
brzeża morskiego. Luźno znaj
dowane zabytki wikingskie tłu
maczyć można łatwo wpływami 
handlowemi. Inaczej ma się 
sprawa z grobami, które świadczą, 
że Wikingowie w pewnych miej
scowościach przebywali przez 
czas dłuższy i tam umierali. Byli 
to niewątpliwie stali przedstawi
ciele handlu skandynawskiego, 
tembardziej, że nigdzie nie zna
leziono naczyń skandynawskich, 
a nawet w grobach wikingskich 
występują zawsze naczynia po
morskie; z tego wynika, że Wi
kingowie nie mieszkali w więk

szych odrębnych osadach i nie 
posiadali własnych rzemieślni
ków.

O wiele słabiej reprezentowa
ne są na obszarze Pomorza śla
dy zamieszkania Rusów. Jedy
ne groby znaleziono w 
Człuchowie, gdzie pochowano 
dwie kobiety ruskie (prawdopo
dobnie z okolic Kijowa, jak są
dzić można ze znalezionych na 
szkieletach zausznicach typu ki
jowskiego oraz bransoletach te
go samego typu).. Pojedyńcze 
groby ruskie znaleziono jeszcze 
w Kałdusie i Grucznie.

Z innych również nieznacz
nych domieszek obcej ludności 
wymienić należy starych Pru
sów i Litwinów.

Przechodząc do szczegółowego 
omówienia dorobku materjalne- 
go, trybu życia oraz zwyczajów 
Słowiańszczyzny pomorskiej w 
okresie wczesno-historycznym, 
zaznaczyć należy, że kultura ta 
wyrasta z elementów okresów 
poprzednich, a to rzymskiego 
i wędrówek ludów.

Już z góry jednakże można po
wiedzieć, że w cywilizacji Słowian 
pomorskich zachodzą dość znacz
ne różnice w porównaniu z in- 
nemi grupami Słowiańszczyzny 
(jak Polanie, Mazowszanie, Ślą- 
zanie, Wiślanie i t. d.). W cy
wilizacji pomorskiej dopatrzyć 
się można natomiast pewnych 
wspólnych cech z cywilizacjami 
nadbałtyckiemi: staropruską, li
tewską, żmudzką, estońską, a na
wet—fińską i szwedzką. Wspólne 
te cechy są wyrazem ożywio
nych stosunków Pomorza z te-

Ol.-Wu.

Wspomnienia z rewolucji 
bolszewickiej i tułaczki po Rosji.

(Ciąg dalszy).
Wskutek szybkiej rejterady deriikinowców 

przed bolszewikami nie zdążył ukryć się do do
mu. „Towarzysze“ wlekli go po ulicy, a, nadrwiw- 
szy z niego i jego munduru, puścili wolno; zda
wało się, że dadzą mu spokój. Staruszek ze łza
mi w oczach odchodzi; gdy był tyłem do opraw
ców zwrócony, jeden z „bohaterów“ wystrzałem 
z rewolweru w tył głowy pozbawił go życia.

Denikinowcy poczynali sobie nielepiej. Po 
wkroczeniu do miasta stoczyli walki uliczne, po
zostawiając trupy bolszewików na ulicy i nie po
zwalając ich grzebać pod karą natychmiastowego 
rozstrzelania. Skutek był ten, że psy obgryzały 
ciała, które przy słońcu lipcowem rozkładały się, 
szerząc zarazę. Żaden obywatel nie był pewny 
życia; żył pod ciągłym strachem panicznym. Tyl
ko „waleczne armje“ bawiły się po restauracjach; 
muzyka grała, lało się wino, sypało się zrabowa

ne srebro i złoto — t. zw. łup wojenny. Za trzecim 
swoim pobytem bolszewicy nietylko nie pozwa
lali ludności wyjść na ulicę, ale nawet pokazy
wać się w oknach, do których natychmiast strze
lali. Dużo wówczas zginęło niewinnych ludzi.

Żyjąc w takich warunkach, pomyślałem o 
własnem bezpieczeństwie przez wyrobienie sobie 
dokumentów bolszewickich; człowiek bowiem skła
dał się wówczas z dokumentu i duszy, chociaż 
w tę ostatnią część składową jakoś mniej wie
rzono. Obawiając się różnych rewizyj, dokument 
z kadeckiej szkoły pozostawiłem ukryty u krew
nych na wsi. Gdy jednak miasto zajęli deniki
nowcy — należało zaopatrzyć się we właściwy 
dokument, miarodajny dla nowej władzy. Chcąc 
go wydostać, musiałem udać się do wsi, nie przy
puszczając, że może mnie spotkać jakakolwiek 
przykrość z powodu posiadanego dokumentu bol
szewickiego. Droga prowadziła wzdłuż toru ko
lejowego przez most na rzece Urup. Na moście 
zatrzymała mię straż wojskowa i odprowadziła 
przed oblicze dowódcy. Rozpoczęła się indagacja: 
a po co ? a na co ? dlaczego ? Przeprowadzono 
rewizję, podczas której znaleziono ów nieszczęsny
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mi odległemi nieraz terytorjami, 
.utrzymywanych drogą morską. 
Widzimy z tego, że morze już 
w czasach przedhistorycznych 
nie dzieliło, lecz. zespalało kraje, 
nad niem położone. O wzajem

ności tych stosunków świadczą 
liczne zabytki słowiańskie, znaj
dywane na terytorjach obco- 
plemiennych (jak np. na obsza
rze Szwecji).

Głównemi centrami w owym

czasie na Pomorzu były miasta: 
Szczecin, Gdańsk, Chełmno, 
dalej Wołyń i Kamień, silnie 
oddziaływujące na bliższą i dalszą 
okolicę.

I okien oragonu „ekspresu uszecliM tu“.
Obserwując z okien wagonu 

ekspresu wszechświata niebo 
usiane gwiazdami, widzimy nie
rzadko gwiazdy, spadające w 
przestrzenie.

Snują się myśli, wywołane tem 
niezwykłem zjawiskiem. Słyszy
my słodką legendę naszych pra
dziadów, która mówi, że gdy 
dziewczyna zdoła wypowiedzieć 
życzenie podczas trwania zjawi
ska — życzenie to przed koń
cem roku zostanie spełnione. 
Ślizgając się po lazurze — gwia
zdy przenoszą nas z zawrotną 
jakąś szybkością poprzez czar 
owych legend — w pełnię wszech
świata — w dalekie horyzonty 
— tam, gdzie rozstrzygają się 
losy planet.

Teorja gwiazd spadających mó
wi nam, że te przelotne meteory 
podróżują całemi gromadami w 
przestrzeni — krążą około słoń
ca drogą komet, zakreślając elip
sy — linje krzywe. W czasie 
gdy te elipsy przecinają drogę 
okólną ziemi około słońca — 
gwiazdy spadające ukazują się 
nam w większej ilości.

Szybkość ich ruchu jest za
wrotna. Jak obliczają, wynosi 
42.570 m na sekundę. Ruch wy

twarza gorąco; atomy meteo
rów rozgrzewają się i płoną.
Nie świecą więc same przez się.

Noc 10 sierpnia i kilka następ
nych są dla obserwowania gwiazd 
spadających najważniejsze. Gwia
zdy wówczas spadające — a moż
na ich dojrzeć setki, a nawet ty
siące — prawie wszystkie pocho
dzą z konstelacji Perseusza. Astro
nomowie nazywają je też Perse
idami, a lud ochrzcił je imieniem 
„łez św. Wawrzyńca“. Przestrzeń, 
na jakiej są te gwiazdy spada
jące rozsypane, ziemia przebiec 
jest w stanie zaledwie w trzy dni.

Noc 14 listopada znana jest 
również z gwiazd spadających. 
W tę noc, niekiedy co 33 lata, 
gwiazdy spadają płatkami, jak 
śnieg. W roku 1833 spadib ich 
240.000. Ta gromada gwiazd po
chodzi z konstelacji- Lwa — zwą 
się też przez astronomów Leo
nidami.

Do dat epokowych, w których 
gwiazdy spadają, trzeba jeszcze 
zaliczyć 27 listopada.

Rok 1872 upamiętnił się ludz
kości przez deszcz gwiaździsty.

Oto co nauka mówi o tym de
szczu gwiaździstym. Spadł zu
pełnie niespodziewanie.

Od bardzo dawna astronomo
wie z wielkim niepokojem szu
kali zaginionej komety. Odkry
ta przez Biela w 1827 r., do 1846 
r. zjawiała się punktualnie co 7x/2 
lat. W 1846 r., w noc 13 stycz
nia, kometa Bićla ukazała się 
przepołowiona na części, rozcho
dzące się coraz bardziej. W 1852 
ukazały się one blade, jakby 
zamglone, w odległości 500 mil 
jedna od drugiej.

Od tej pory kometa Bićla nie 
była już widoczna — przepadła. 
Powinna była ukazać się w 1872 r. 
Skonstatowano nieobecność jej, 
a jednocześnie spadł deszcz gwiaź
dzisty. Uczeni dowiedli, że ta 
moc drobnych meteorów pocho
dziła z resztek zaginionej ko
mety.

Czy takie jest pochodzenie 
wszystkich gwiazd spadających? 
To znowu inna kwest ja.

Od czasu, gdy znamy teorję 
gwiazd spadających, interesują 
nas one bardziej. I iią więcej 
tajemnice wszechświata odkry
wamy, tem bardziej zaintereso
wanie i zaciekawienie ciałami 
niebieskimi wzrasta u nas.

Z. S.

dokument bolszewicki. Z punktu posądzono mię, 
iż jestem bolszewikiem... uprawiającym szpiego
stwo na tyłach armji denikinowców. Sytuacja 
nie do pozazdroszczenia; zacząłem szukać sposo
bów udowodnienia swej niewinności. Z całą szcze
rością podałem, kim jestem i w jakim celu udaję 
się do wsi. Traf chciał, że dowódca miał syna, 
który za czasów caratu uczył się również w szkole 
kadeckiej. Wykorzystując tę wiadomość, zacząłem 
udowadniać, że również jestem kadetem. Poka
załem pieczęcie szkolne na bieliźnie i ubraniu, 
wyrecytowałem organizację szkoły oraz jej byłych 
przełożonych i wówczas dopiero puszczono mię 
na wolność, dając nauczkę, bym jak najprędzej 
zniszczył dokument bolszewicki. Nie wierząc w 
długotrwałe rządy obecnych „władców“, schowa
łem dokument, który przydał się potem nieraz.

Pod koniec września miasto zajęli po raz 
trzeci denikinowcy; pozostali jednak zaledwie 
parę dni. Bolszewicy zagrozili ludności miasta 
przez rozrzucone samolotem ulotki, że gdy zdo
będą miasto po raz czwarty — zrównają je z zie
mią, a ludność wyrżną w pień. Położenie było 
wprost rozpaczliwe. Całą noc walki toczyły się

tuż pod miastem; pociski artyleryjskie padąły 
gęsto, o śnie nie było mowy. Każdy szykował się 
do „wiania“ w każdej chwili. Rano poszedłem na 
wywiad; mając w bufecie dworca kolejowego zna
jomego — dostałem się do poczekalni, co było 
połączone z wielkiemi trudnościami; cywilów bo
wiem na dworzec nie wpuszczano, żeby nie ro
bili zamieszania przy ładowaniu wojska. Widząc 
gorączkowe podniecenie wśród kręcących się wo
jaków, zrozumiałem, że pobyt ich w mieście po
liczony jest na godziny. Zdecydowałem się do
łączyć do nich i drapnąć jak najdalej od tego 
piekła. Zwróciłem się do jakiegoś starszego ofi
cera, by mi dopomógł do opuszczenia miasta bez 
przepustki. Okazałem swój dowód szkolny, który 
go odrazu życzliwie do mnie usposobił. Przepro
wadził mię na peron i wskazał pociąg, który miał 
odejść z Armawiru jako przedostatni. Chciałem 
wrócić jeszcze po rzeczy, ale mi już nie pozwolił 
na to ów oficer.

I tak z 10 groszami w kieszeni puściłem się 
w świat — w nieznane jutro.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Harcerze polscy chlubnie zdali sud] egzamin.
Głosy prasy polskiej i zagra

nicznej stwierdzają zgodnie, Se 
reprezentacja polskiego harcer
stwa, biorąca udział w zakończo
nym świeżo światowym zlocie 
w Godollo, była przedmiotem 
ogólnego zainteresowania i 
wysunęła się na czoło przyby
łych na zlot zespołów przez 
swą liczebność, dyscyplinę i 
wysoki poziom spraw
ności. Ten egzamin z 
dotychczasowego dorob
ku, zdany tak chlubnie 
przed aeropagiem kilku
dziesięciu narodów, ma 
niezawodnie niemałą war
tość propagandową.

Jeśli polskie „Czuwaj“ 
było na ustach wszyst
kich, na ulicach Buda
pesztu i w harcerskich 
obozach innych narodo
wości, jeśli pokazy na
szego folkloru spotykały 
się ogólnie z gorącem 
przyjęciem, jeśli ewoluc
jom naszych szybowców 
przyglądał się z takiem 
demonstracyjnem zainte
resowaniem wielki twór
ca ruchu harcerskiego, 
generał Baden-Powell — 
wszystko to pomnaża 
wiedzę obcych o Pol
sce i nakazuje dla tej 
Polski powszechny sza
cunek. Raz jeszcze uj
rzał świat, że obok po
kolenia Żwirki i Wigury, Skar
żyńskiego, Kusocińskiego, Wala- 
siewiczówny i innych asów na
szej tężyzny fizycznej i dyscy
pliny moralnej — w drugim nie
jako rzucie wyrasta generacja 
najmłodszych, również zapra
wiona' do trudów fizycznych, 
karna i ambitna, biorąca ocho
czo na swe ramiona brzemię 
społecznej pracy.

Harcerstwo polskie bowiem 
nie zasklepia się tylko w spor
towych wyczynach, w jak naj- 
sprawniejszem założeniu obozu, 
w kulcie dla siły i tężyzny fi
zycznej. Jest równocześnie szko
łą cnót społecznych: zmysłu 
hierarchji i dyscypliny, zmysłu 
koleżeństwa i zespołowej pracy. 
Jest szkołą obywatelską i pań- 
stwowo-twórczą. O atmosferze, 
panującej wśród naszych harce
rzy, świadczą dobitnie słowa jed
nego z kilkunastoletnich zuchów, 
który — zagadnięty przez któ
regoś z obcych dziennikarzy o

problem „korytarza pomorskie
go“ — odwarknął krótko i har
do : „Niema korytarza, jest tyl
ko Polska“,

Nic dziwnego, że tak pięknym 
duchem polskości i państwowe
go instynktu przepojone jest pol
skie harcerstwo. Zbyt piękne 
są jego tradycje.

W roku przyszłym przypada

Nagroda harcerzy polskich za wspaniale wyniki 
na Jamboree.

właśnie 25-ta rocznica powstania 
we Lwowie pierwszych tajnych 
polskich oddziałów harcerskich, 
t. zw. „oddziałów ćwiczebnych“. 
I świeżo właśnie Wojskowe Biu
ro Historyczne, doceniając w ca
łej pełni znaczenie harcerstwa 
w polskim ruchu wyzwoleńczym, 
rozpisało ankietę, by ocalić od 
zapomnienia te podwalinowe, 
konspiracyjne prace, podjęte na 
ziemiach polskich przez ludzi 
entuzjazmu i zasługi.

Ruch harcerski, przeszczepiony 
na grunt polski w roku 1909, 
stał się odrazu jedną z dźwi
gni naszego ruchu niepodle
głościowego. Krzewił nietylko 
tężyznę fizyczną i wysoki po
ziom etyczny wśród uczniowskich 
gromad. Był od pierwszej chwi
li swego powstania w orbicie 
tych wpływów ideowych, jakie 
promieniowały z polskich szkół 
wojskowych—Związków i Drużyn 
Strzeleckich. Był przedszkolem 
dla dalszej niepodległościowej

roboty. Kazał czuwać i gotować 
się na dDi, które szły w łunach 
nadciągającej nieuchronnie świa
towej zawieruchy wojennej, w 
narastających wciąż antagoniz
mach wzajemnych między pań
stwami zaborczemi.

W okresie Legjonó w, w okre
sie wojny polsko-bolszewickiej 
harcerz polski obficie broczył 

krwią. Kładł swe młode 
życie w ofierze Ojczyź
nie w myśl pięknych na
kazów prawa harcerskie
go, które uczy, że niema 
rozdźwięku między sło
wem a czynem i że tylko 
bezinteresowny ofiarny 
czyn decyduje o warto
ści człowieka.

Harcerstwo polskie czu
wa i dziś w służbie na
rodowych i państwowych 
ideałów.

Spełzły na niczem war- 
cholskie próby podpo
rządkowania harcerstwa 
pod batutę rozkrzyczane
go partyjnictwa. Stojąc 
zdała od walk partyjnych 
— harcerz służy jedy
nie Państwu.

Jest członkiem wielkiej 
rodziny, rozsianej po ca
łym świecie. Na między
narodowych zlotach za
wiązuje węzły koleżeń
stwa z młodzieżą innych 
państw i narodów, oddy

cha atmosferą wszechludzkiej so
lidarności i braterstwa. Lecz 
wie, że do ogólno-ludzkiego do
robku wnieść musi własne war
tości, że całą swą pracę oprzeć 
musi na zespoleniu swego wy
siłku z dobrem Państwa, że 
jest poręką i współtwórcą 
przyszłego rozwoju Ojczyzny.

Czy wiecie, że...
...Pilot amerykański Hawks ustanowił 

rekord nieprzerwanego lotu na trasie 
Vancouver — Provenance w Kanadzie, 
przebywając 5.236 km 895 m z przecięt
ną szybkością 321.869 km na godzinę.

—W kościele w W. Piekarach na G. 
Śląsku wmurowano tablicę pamiątkową 
ku czci króla Jana III. W kościele tym, 
jak wiadomo, bohaterski król modlił się 
po drodze na wyprawę wiedeńską.

...Ogólna liczba więźniów politycznych 
w Niemczech dochodzi do 80.000.

...Podczas manifestacyj niemieckich w 
Niederwaldzie Hitler domagał się zwró
cenia Zagłębia Saary Niemcom.

...Miasto Chełmno obchodzi w bież. 
roku jubileusz 700-lecia swego istnienia, 
tak jak i stolica Pomorza — Toruń.
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szkoły powszechne.Budujmy
Ciężkie warunki ekonomiczne 

w Państwie Polskiem utrudniają 
władzom szkolnym i samorządo
wi sprostanie wymogom chwili. 
Rok rocznie wzrasta liczba dzieci, 
zgłaszających się do szkół pow
szechnych; wielka ilość z pomię
dzy nich z trudnością może się 
pomieścić w izbach szkolnych 
już przepełnionych, a znaczny 
procent z konieczności musi po
zostać poza szkołą, nie podlega
jąc dobroczynnemu oświatowo- 
kulturalnemu o d d z i a ł y w a n i u  
szkoły polskiej.

Ma to miejsce szczególnie we 
wschodnich województwach,gdzie 
nauka odbywa się w niezmier
nie trudnych warunkach przy 
możliwie najwyższem obciążeniu 
nauczyciela ilością dzieci.

W Okręgu Szkolnym Poznań
skim stosunki są pod tym wzglę
dem niewątpliwie lepsze. Mimo 
to jednak w szeregu powiatach 
brak jest odpowiednich budyn
ków szkolnych, zwłaszcza na po
graniczu, a przedewszystkiem w 
powiecie morskim, nie wyłącza
jąc miasta Gdyni. Z roku na 
rok zwiększa się i na tych ob
szarach obciążenie nauczyciela 
liczbą dzieci. W bardzo wielu 
wypadkach już obecnie koniecz
na jest rozbudowa i nadbudowa 
lokali szkolnych. Większe mia
sta, jak Poznań, Toruń,Bydgoszcz, 
Grudziądz nie mogą podołać

obowiązkom w zakresie dostar
czania lokali szkolnych; nauka 
z konieczności odbywa się tu i 
owdzie po południu w tych sa
mych lokalach szkolnych. Brak 
najkonieczniejszych pomocy na
ukowych (jak np. map Polski i 
t. p.), brak urządzeń, bibljotek 
polskich i pracowni — silnie daje 
się odczuwać w szeregu szkół. 
Nie można w ogromnej większo
ści szkół powszechnych nawet 
w miastach postawić należycie 
wychowania fizycznego, bo brak 
wogóle sal gimnastycznych i 
boisk. Dziatwa na małym kory
tarzyku lub w dusznej, małej 
sali szkolnej wykonuje parodju- 
jące nieraz gimnastykę ruchy, 
obroty i podskoki.

Potrzeby są ogromue nawet w 
Okręgu Szkolnym Poznańskim. 
Ponieważ ani państwo, ani samo
rząd nie może w żaden sposób podo
łać zbyt ciężkim w obecnych cza
sach obowiązkom, zawiązało się 
Towarzystwo Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych 
.(siedziba w Warszawie), mające 
w swych zadaniach działalność 
w zakresie budownictwa publicz
nych szkół powszechnych i zao
patrywania ich w niezbędne 
urządzenia i pomoce naukowe, 
aby w ten sposób siłami społe
czeństwa dopomóc Państwu i 
Samorządowi. Całe państwo po
kryje się wkrótce siecią gęstych

kół lokalnych, Komitetów obwo
dowych i okręgowych, których 
zadaniem będzie gromadzenie 
funduszów na cele Towarzystwa.

Całe społeczeństwo powinno 
poprzeć wysiłki Towarzystwa i 
dopomóc czynnie do zbierania 
funduszów, aby w ten sposób 
wyraźnie zadokumentować wiel
ką troskę i serdeczne zaintere
sowanie się polską szkołą pow
szechną i losem wielu tysięey 
dziatwy, która z powodu braku 
szkół nie może się wychowywać 
i uczyć narówni z innemi, szczę- 
śliwszemi dziećmi, a tak powięk
szać musi z konieczności wzra
stającą przerażająco liczbę anal
fabetów.

Zapisujmy się więc na człon
ków pod hasłem: „Budujmy Pol
skie Szkoły Powszechne“.

Siedzibą komitetu okręgowego 
na terenie Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego jest miasto Poznań. 
Aż do czasu ukonstytuowania 
się zarządu Komitetu delegatem 
Zarządu Głównego na okręg po
znański jest Kurator Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego.

Wkładka członkowska wynosi 
4 zł rocznie, wpisowe jednora
zowe* — 50 gr. Konto P. K. O. 
Nr. 204.700 (Towarzystwo Popie
rania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych — Komitet Okrę
gowy — Poznań, ul. Towarowa 
Nr. 23).

Kącik rolniczy.
Odmładzanie drzew owocowych.
Często spotyka się w sadach 

starsze drzewa, z których właś
ciciel nie jest zadowblony. Przy
czyny niezadowolenia mogą być 
różne; mało cenna odmiana, sła
ba urodzajność drzewa i t. p. 
Drzewa takie, jako nierentujące 
się, bywają często usuwane, a w 
ich miejsce sadzi się drzewka 
młode odpowiedniejszej od
miany. Przy postępowaniu ta- 
kiem właściciel sadu traci jednak 
kilkanaście lat, nim nowoposa- 
dzone drzewko wejdzie w okres 
wydatnego owocowania.

Zaradzić temu można łatwo, 
przeszczepiając odmianę po
żądaną na starem drzewie.

Przez przeszczepienie odpo
wiednio wykonane drzewo star
sze wcale nie ucierpi, ani nie 
dozna większej przerwy w owo
cowaniu, bo zacznie owocować

czasem już w drugim, a nor
malnie w trzecim roku po prze
szczepieniu.

Przeszczepiać można wszystkie 
podstawowe gatunki drzew owo
cowych w wieku od 2 do 30 
i 40 lat po posadzeniu, a więc 
przedewszystkiem jabłonie i gru
sze, ale równie dobrze śliwy i 
czereśnie.

Jabłonie i grusze przeszczepiać 
można z powodzeniem bądź to 
na wiosnę, bądź też w drugim 
okresie wegetacji drzew, kiedy 
mamy do dyspozycji tegoroczne 
zrazy już dostatecznie zdrewnia
łe, a więc w sierpniu i począt
kach września, jak długo miaz
ga jest świeża i odstaje dobrze 
od drewna.

Śliwy najlepiej przeszczepiać 
bardzo wczesną wiosną; tak sa
mo i czereśnie. Zależnie od po
gody przeszczepia się je w lu

tym lub marcu zrazami, ciętemi 
w grudniu i dobrze przechowa
nemu

Drzewa młode, o koronach 
2—3 letnich, przeszczepiamy z 
reguły na wiosnę, przycinając 
gałązki korony w niewielkiej od
ległości od pnia, poczem szcze
pimy drogą łączenia — na przy
stawkę, względnie na grubszych 
gałązkach — za korę. r;

Przy przeszczepianiu drzew 
starszych popełnia się często 
bardzo grube błędy, które po
wodować muszą śmierć prze
szczepianego drzewa. Widzimy 
nieraz, jak przeszczepiający, nie
świadomy praw i potrzeb życia 
drzewa, przycina koronę starszą 
o grubych gałęziach bardzo 
krótko, niszcząc tern samem zu
pełnie równowagę pomiędzy 
systemem korzeniowym a ko
roną. (D. n.)



WŁADYSŁAW ADAMCZYK.

POD POLSKĄ BANDERĄ PO SŁONCE AFRYKI.
(Wrażenia zgwycieczki naf statku
m * - .
!*“ if(Ciąg5dalszy).
IŁ Wkrótce też doszliśmy do 
wniosku, że najlepiej będzie ut
kwić wzrok w jakiś odległy punkt 
przed siebie, uzbrajając się w zu
pełną obojętność. To poskutko
wało.

„Polonja“).

...Krwawą, świetlistą smugą kładzie się 
zachodzące słońce na spokojne wody 

Atlantyku.

— Nie życzyłbym sobie spot
kać tych djabłów w ciasnej ulicz
ce, lub wszcząć z nimi jakąkol
wiek awanturę — zakonkludował 
porucznik, siadu by po nas nie 
zostało. Wprawdzie „spluwę“ ma 
człek w kieszeni, ale lepiej się 
do niej nie uciekać.

Kultura europejska robi tu wra
żenie dość powierzchownej i wy
daje sie narzucona. O parę kro
ków od wspaniałych europejskich 
gmachów, tuż obok ulic asfalto
wych, któremi mkną piękne li
muzyny Francuzów — siedzi Arab 
w prymitywnej budzie i prowa
dzi tak odrębny tryb życia, że 
odrazu uwypukla się ta wielka 
przepaść między dwoma świata
mi. Owoców europejskiej cywi
lizacji Arab nie uznaje. W swej 
dzielnicy jest sobą i prowadzi 
ten sam tryb życia, jaki wiedli 
jego pradziadowie trzysta lat 
temu.

Większość Arabów — szcze
gólnie w miastach — żyje w skraj
nej nędzy. Jest to nędza bez- 
czynu, nędza lenistwa. W mia
stach „wiesza się“ każdego prze
chodnia i za nędzne grosze dźwi
ga pakunki, bądź też spełnia in
ne posługi. W  braku tego zaję
cia śpi dniemT, nocą pod palma

mi na skwerze, albo wysiaduje 
przed swem lichem domostwem 
z podwiniętemi w kuczki no
gami.

Kobiety arabskie są zaliczone 
do... pożytecznych sprzętów do
mowych. Za męża pracuje żona.

Arab może posiadać 
tyle żon, ile zdoła 
ich utrzymać. Żony 
te pracują ciężko, a 
„mąż i władca“ wy
leguje się na słońcu 
i rozmyśla... nad 
sposobem zdobycia 
wielkiego bogactwa.

Ulicą ciągną tłu
my. Kroczą poważ
ne wielbłądy, dźwi
gając na grzbietach 
swych panów; obok 
drepczą kobiety z 
zasłonami na twa
rzach, popędzając 
wielbłądy i osły. Za- 
słon z twarzy nie 
zdejmują nigdy. Kie
dy raz spotkaliśmy 
w szczerern polu kil

ka kobiet, które z powodu gorą
ca poodkrywały usta, by móc na 
chwilę lżej oddychać — z krzy
kiem uciekły na nasz widok do 
palmowego gaju.

Ulica w dzielnicy europejskiej Marokka.

Nazajutrz wybraliśmy się do 
oazy Marakesz — odległej o trzy
sta kim na południe od Casa
blanca. Na stacji autobusów trze
ba było z trudem zdobywać miej
sce, bowiem Francuzi w Marokku 
nie są zbyt uprzejmi dla turystów, 
a tern* mniej Arabowie, którzy 
uważają się tu za gospodarzy.

Dzień — upalny. Słońce po
łudniowe praży z takim uporem, 
że odsuwamy się przezornie od 
okien autobusu. Pod miastem 
oglądamy bogate fermy Francu
zów, ogrodzone żywopłotem z 
ogromnych kaktusów i agaw. 
Tu i owdzie pasą się rasowe 
krowy oraz wielbłądy.

Krajobraz jednak stopniowo się 
zmienia. Gleba nabiera koloru 
rudy, trawy i zboża stają się co
raz lichsze. Po godzinie jesteś
my u progu pustyni. Pełno tu 
kamieni i ogromnych głazów. 
Skąpa roślinność ustępuje miej
sca* pustce i nieużytkom. Posęp
ny ten krajobraz nabiera wprost 
ponurego wyrazu w nocy.- Wra
caliśmy tędy przy świetle księ
życa. Pustka i martwota pusty
ni wywiera wprost niesamowite 
wrażenie. Wśród niczem nieza- 
ifiąconej ciszy słychać tylko od
ległe wycie szakali...

Tu i owdzie widać jesz
cze nędzne osady Arabów, 
otoczone murem z gliny, 
kilka wysokich palm wśród 
zabudowań, biały meczet z 
niską kopułą, pasące się w 
oddali wielbłądy i owce. 
Osady stają się coraz bied
niejsze i wyglądają jakby 
kopy zeschłego siana, które 
przezimowały w polu...

Te stożkowate kopy — to 
domki mieszkańców pustyni. 
Wreszcie giną i te nędzne 
kretowiska. Jak okiem sięg
nąć — pustka, którą na 
horyzoncie zamykają kopias- 
te szare wzgórza. W od
dali pojawia się karawana. 
Idą jeden za drugim długim 
sznurem wielbłądy. Jest ich 
kilkadziesiąt; obładowane 
ciężarami, które stanowią 
jedyny dobytek koczowni- 
ków-Arabów. Tu i owdzie 
na garbach „okrętów pu
styni“ siedzą brudne arab
skie dzieci. Obok wielbłą
dów drepce kilka osłów,

pochód zaś zamykają Arabowie, 
uzbrojeni od stóp do głów. Wiel
błądy idą z wyciągniętą szyją, 
mierząc nieulękłem okiem pusty
nię. Chód mają równy i szybki; 
idą wciąż wyciągniętym kłusem, 
klękając czasem dla odpoczynku.

Słońce praży i oślepia...
Minęliśmy tych karawan 

kilkanaście i ’ wkrótce już 
oglądamy najcudowniejsze 
zjawisko pustyni — zieloną 
oazę. Oaza! Ileż nadzieji 
mieści w sobie to słowo dla 
zmęczonego, dobywającego 
resztki sił podróżnika! Kilka 
wysoko-piennych palm dak
tylowych — jak na obrazku, 
jak w powieści, czytanej za 
dni młodzieńczych! Wśród 
palm szemrze strumyk o 
płytkiem korycie, wyżłobio- 
nem wśród piasków. Tu 
odpoczywają karawany.

Wśród mgieł horyzontu 
zarysowuje się potężny ma
syw Atlasu. Jest to pasmo 
gór o wysokości Alp. Cóż 
za zdumiewające zjawisko? 
Osłupieni wpatrujemy się w 
te góry, które przy 50 stop
niach temperatury —• pokry
te są nigdy nietopniejącym 
śniegiem; trudno je odróż
nić z początku od białych 
chmur na horyzoncie.

Po czterogodzinnej podró
ży osiągamy Marakesz — 
siedzibę gubernatora Marokka. 
Na placu „Du Marchće“ opadli 
nas obdarci Arabowie, proponu
jąc swe usługi.

— Dawnośmy was nie widzieli; 
poszli won, hołota!

Ten „zachęcający“ wykrzyknik 
przynęcił całą bandę, która odtąd 
asystuje nam natarczywie w cha
rakterze nieproszonych przewod
ników.

Ulica asfaltowa, wysadzona pal
mami, jest rozżarzona do białości. 
Temperatura +  50 stopni! Zrzu
camy z siebie, co tylko się da. 
Obnażone szyje pokrywają się 
czerwonemi pęcherzami. Wzdy
chamy obaj z porucznikiem i 
wyśmiewamy naszą europejską 
wrażliwość na afrykański £gorąc“.

Oto jesteśmy na targowisku 
arabskiem, które tubylcy nazywa
ją „Suk“. Kto nie widział tego 
obrazu — nie może mieć *o nim 
nigdy pojęcia. Wąskie uliczki,

wijące się wśród niskich brudno- 
białycłi domków, tworzą labirynt, 
w którym bardzo łatwo zabłą
dzić. Godzinami trzeba wówczas 
szukać wyjścia. Uliczki przysła
nia dach, ułożony z chrustu — 
to też są one zupełnie ciemne.

Widok na dzielnicę arabską w Rabacie.

Robią wrażenie jaskini o wielu 
podziemnych chodnikach. „Suk“ 
tworzy drugie miasto. Pod brud- 
nemi murami wysta
wione są towary, któ
re nęcą oczy prze
chodnia. Przepiękne 
wyroby ze srebra, 
bronzu, złota, kindża- 
ły, 'broń, poduszki, 
teczki, drewniane na
czynia, filiżanki, dy
wany, pudełka, sto
liczki. w  innej ulicz
ce—pomarańcze, ba
nany, daktyle, jarzy
ny, ryby — wszyst
ko to, co ten dziwny 
kraj produkuje.

Uliczkami prze
walają się tłumy Ara
bów, Arabek, Mu
rzynów, Senegalczy- 
ków; rzadko tylko 
spotkasz pojedyń-

czych Europejczyków. W tłumie 
kroczą wielbłądy, osły i konie, 
którym szybko trzeba ustępować 
z drogi; nikt tu na nikogo nie 
uważa, i żaden policjant nie re
guluje ruchu.

— Kolego, pójdziemy marszem 
ubezpieczonym na zmianę w stra
ży przedniej i tylnej. Ręka na 
tylnej kieszeni ubrania. Jeżeli 
będzie się do was ktoś dobierał, 
ja skoczę na pomoc. Torujcie so
bie drogę tak, byśmy się prze
pchali.

Otoczyła nas wnet zgraja prze
kupniów, pociągając do swego 
towaru za rękawy za poły, lub 
nawet... szczypiąc po rękach. 
Klęliśmy wszystkiemi językami 
świata.

Powróciliśmy na plac targowy. 
Rozłożyli się tu bazarnicy, han
dlarze, kupcy, kuglarze, muzy
kanci, cudotwórcy, wreszcie... 
oszuści i złodzieje, Jest to dzień 
sławnych targów w Marakesz. 
Oto grupka ludzi otoczyła Araba, 
który wygrywa na jakimś dziw
nym instrumencie z koźlej skóry, 
)odobnym do góralskiej kobzy, 
‘nstrument posiada wiele meta- 
owych piszczałek i wydaje wca- 
e harmonijne tony. W  gromad
ce słuchaczy stoi kilka kobiet w 
zasłonach. Jedna z nich zdaje się 
być zupełnie młoda; widać jej 
piękne, duże oczy, które mają 
jakąś dziwnie magnetyczną siłę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zaklinacz wężów w Marakesz produkuje się 
swym kunsztem na ulicy.

Wszystkie zdjęcia foto Szczerbowski-c 
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Hołd młodych serduszek bohaterowi Atlantyku.

(Jak dzieci szkolne z Bysławka uczciły zwycięstwo kpt. Skarżyńskiego)
Zdobycie Atlantyku przez kpt. Skarżyńskie

go ma podwójnie wielkie znaczenie. Swym wy
czynem sportowym nietylko rozsławił „Polskie 
Skrzydła“ na cały świat, ale, co ważniejsze może, 
wywarł potężny wpływ na współczesne społe
czeństwo. Liczne dowody uznania, jakie otrzy
mał kpt. Skarżyński, świadczą najlepiej o tem.

W poprzednim numerze naszego pisma 
zamieściliśmy list pewnego górnika, który „nie 
umie pięknie mówić, ale cieszy się i dum
ny  ̂ czuje się, że jest Polakiem, bo i kpt. Skar
żyński jest też Polakiem“. Dzisiaj zamieszczamy 
inny list uznania i to od naszych najmłodszych 
„lotników“, którzy kiedyś godnie zastąpią nasze
go bohatera.

Kochany Panie Kapitanie!
Mieszkamy daleko od Warszawy, w małej 

wiosce na Pomorzu, nie mogliśmy więc, jak 
dzieci szkolne Warszawy, ani Ciebie zobaczyć, 
ani powitać po powrocie Twoim z bohaterskie
go przelotu: przez Ocean. Witamy Cię więc 
z daleka jak najserdeczniej i cieszymy się bar
dzo, że wróciłeś nam zdrów i'radosny. — Jako 
dowód naszej radości załączamy album.

Koło Szkolne L. O. P. P. Bysławek, pow. Tuchola.
(—) Gertruda Dejówna (—) Klemens Krzyżelewski 

sekretarka (kl. IV.) Prezes (kl. IV.)
Czytając ten list, nie możemy oprzeć się 

wzruszeniu, jakie nas ogarnia. Przecież to jesz
cze dzieci napisały tych parę prostych, nie
skomplikowanych zdań, zawierających całą bo
gatą, piękną skalę uczuć, równie prostych i szcze
rych, jak ich natury.

Martwiły się i główki łamały nad sposobem 
wyrażenia hołdu „swojemu“ bohaterowi: Regina 
Wamkówna (kl. III), Stefanja Dejówna (kl. III), 
Marja Donarska (kl. III), Stanisława Kasprowi- 
czówna (kl. IV), Zofja Grajkowska (kl. IV), Agata 
Krzyżelewska (kl. IV), Antoni Pieczka (kl. IV), 
Władysław Deja (kl.IV), Irena Szatkowska (kl. III)5; 
Wanda Jeziakówna (kl. IV). Nie wiedziały jak 
wyrazić swoją radość — jak powiedzieć jemu 
o tem, że ich serduszka tak mocno biją — że coś

je ściska i że oczy napełniają się łzami. A tak 
koniecznie przecież muszą dać dowód, że kpt. 
Skarżyński jest im bliski.

I powstał pomysł. Uczciły swojego „boha
tera czynem. Przestudiowały dokładnie trasę 
jego przelotu na podstawie map i wiadomości 
z dzienników, powycinały z gazet wszystkie foto
graf je, i l u s t r u j ą c e  j e g o  c z y n  — uło
żyły to w piękny album, ślicznie ozdobiły i prze
słały w darze „swojemu kapitanowi“.

Oto masz, kapitanie, dowód, że bohaterski 
lot Twój nie przeminął bez echa. Dzisiaj jesteś
my jeszcze za młodzi i za słabi na to, by prze
konać Ciebie jakimś większym czynem o naszych 
uczuciach. Narazie zapoznaliśmy się tylko z tra
są Twego przelotu i z trudnościami, z jakiemi 
musiałeś walczyć. Ale podrośniemy — a wtedy... ?! 
I my pójdziemy Twoim śladem. Nie odstraszy 
nas bohaterska śmierć ¿wirki i Wigury, ani bu
rze nad spienionemi oceanami, i da Bóg — do
czekasz się jeszcze, że i w Twoich oczach pojawi 
się łza wielkiej radości i dumy“.

Oto piękny plon wielkiego czynu kpt. Skar
żyńskiego. /  D.

P R O G R A M
konkursu modeli latających, który odbędzie się 
w Toruniu w dniach 16—17 września b. r. na 
placu koło hali balonowej.

16 września: Przyjazd zawodników i zbiórka 
w I Baonie Balonowym przy ul. Sienkiewicza 
(dojazd tramwajem).

O godz. 12.30 — wspólny obiad zawodników 
w mieście.

O godz. 13,30 — zwiedzanie m. Torunia, wspól
na kolacja, ewtl. przedstawienie w teatrze.

Nocleg w szkole Wydziałowej.
17 września: O godz. 9,30 zbiórka zawod

ników na placu koło hali balonowej.
O godz. 10-tej — początek zawodów.
O godz. 12,30 ~  obiad.
O godz. 14,30 — dalszy ciąg zawodów, rozda

nie nagród.
Komitet L. O. P. P. przeznacza szereg cennych 

nagród dla konstruktorów zwycięskich modeli.
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¡Wielkie Zawody Policyjne.
IP. Z.JS. W.|P.IwlToruniu.

Policyjne|jZawody Sportowe Województwa 
Pomorskiego, które odbyły się w dn. 19 i 20 sierp
nia r. b. w Toruniu pod protektoratem Pana Woje-
Z Policyjnych Zawodów Sportowych Województwa 

Pomorskiego.

Start do stumetrówki.

wody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa, należy uwa
żać za udałe pód każdym względem.

Dzięki wydatnej inicjatywie, energi i ruty
nie kierownictwa zawodów stały one pod wzglę
dem organizacyjnym na b. wysokim poziomie. 
Co do strony technicznej, to jakkolwiek i tu 
„pękło“ 11 rekordów P. P. Pomorza, jednak
że ogólnie spodziewano się lepszych wyników, 
zwłaszcza w lekkiej atletyce i marszu.

Czołowy miotacz—str. post. Drozd Kazimierz, 
który na treningach stale rzucał dyskiem w gra
nicach 40-ki, przyjechał na zawody chory; to sa
mo spotkało wielobojowca, post. Jasińskiego Stan.; 
również sympatyczny sprinter i skoczek—post. 
Haładus Marjan, po pierwszej setce z powodu 
niedyspozycji „przejechał się do Łotwy”, zaś 
średniodystansowiec—Tatarach Wł. zdradził się po 
pierwszym starcie, że trening przed zawodami 
był przez niego uprawiany... teoretycznie.

„Odkryte“ zostały także i nowe talenty, które 
w stosunkach sportowych P. P., jeśli nie spoczną 
(talenty) na laurach, mogą odegrać dużą rolę 
na ogólno-policyjnych zawodach sportowych.

Przede wszy stkiem poster. Bomba Alfred — 
dobry wielobojowiec, mający duże dane do świet
nego rozwoju i jedno ¿ale“: jeśli się nie zmanie
ruje, na co się u niego zlekka zanosi. Posterun
kowy Kędzierski Zygmuś — „Apollo policyjny“— 
zapowiada się jako szybkobiegacz; 11,2—11,4 na 
setkę, zaś 24 na 200 m leżą w jego możliwościach 
fizycznych i psychicznych. Poza tem uzyskał on 
w skoku wdał pondd 6 m oraz posiada wszyst
kie dane na dobrego dyskobola i dobrego „pcha- 
cza“ kuli. Tylko rozumny i systematyczny 
trening plus zaprawa zimowa są tutaj niezbędne. 
Trudno pominąć milczeniem debjutanta na bieżni, 
poster. Andrzejewskiego Józefa, „speca“ na 800 m, 
a sądzę, że 1.500 m także dla niego nie powinny 
być „fatygujące“. Źle jest z taktyką. Możliwości 
jednak b. dużel

gl W dziedzinie „mokrej” najniespodziewaniej 
„wypłynął“ post. Hering Józef, który w dość do
brym czasie w klasycznej setce był pierwszym 
bez konkurencji tak pod względem wyniku, jak 
i stylu. Ponadto zdobył II-gie miejsce w trud
nym biegu patrolowym na 50 m oraz dwa punkto
wane miejsca w lekkiej atletyce.

Również zabłysnął na wodach Garnizonowej 
Pływalni poster. Mikołajów Roman, zdobywając 
dwa pierwsze miejsca na 100 dow. i 50 patr. Ma 
on wszystkie dane, by zostać gwiazdą w roku 
1934, jeśli do przyszłych zawodów opanuje „kraul“. 
Następną wielkością w „mokrym“ sporcie P. P. 
jest „zażenowany“ poster. Kamiński Wil., zwłasz
cza w biegach średnich; do krótkich brak mu 
temperamentu i opanowania stylu.

W „najgłośniejszym“ dziale zawodów królowało 
2-ch najcichszych gwardzistów z Brodnicy — ko
misarz Nowacki Stanisław i przód. Orzechowski 
Bronisław—obok przód. Żurawskiego Stan. z Sę
pólna. Konkurencja strzelecka w b. r. była nie
zmiernie ciekawa; walka toczyła się zażarta i róż
nice wynosiły zaledwie 1 punkt, lub wcale tych 
różnic nie było; sędziowie musieli w obliczaniu 
brać pod uwagę ilość lepszych trafień w każdem 
strzelaniu. To się nazywa wyrównana klasa! Na
leży z przyjemnością stwierdzić, że nareszcie zja
wił się narybek strzelecki, który już b. poważnie 
zagraża „gwardzistom“. B. dobrym, choć nieco 
nerwowym strzelcem, okazał się komis. Cywiński 
Kazimierz, następnie—st. post. Manikowski Teofil, 
których, obok Strzelca pistoletowego—st. przód. 
Klupiecia Andrzeja, można śmiało zaliczyć do 
„gwardji“.

W kolarstwie jeszcze bazapelacyjnie prym 
wiedzie weteran biegów szosowych, mistrz Dy
bowski Zygmunt, poster, z Kościerzyny, aczkol
wiek już mu po piętach depcze poster. Dzierżyk S. 
z Chełmna, który, jeśli zechce sięgnęć po palmę

Chluba P. K. S. Grudziądz — K. Drozd w mo
mencie rzutu dyskiem (wynik 35,57 m).

pierwszeństwa, będzie musiał b. intensywnie tre
nować, rozkładając zaprawę na cały rok przy
szłych zawodów.

Po odbytych zawodach wszystkich 5 działów 
odbyło się w historycznym „Dworze Artusa“ wrę
czanie nagród przez Komendanta Wojewódzkiego
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P. P. w obecności przedstawicieli władz państwo
wych, wojskowych i samorządowych oraz miej 
scowego społeczeństwa.

B. piękne nagrody pana Wojewody Pomor
skiego, Dowódcy O. K. VIII., pana Generała Ste 
fana Pasławskiego, Poznańskiego Komitetu Dziel
nicowego Prywatnych Stów. Ubezpieczeń w Po 
znaniu i inne wywoływały entuzjazm zawodników.

Jako nagrody oficjalne rozdane były kost-

KOLEJARZE
Pomorskie okręgowe zawody sportowe K. P. W. 

w Bydgoszczy.
Trzecie zawody sportowe o mistrzowstwo 

Okręgu Pomorskiego K. P. W., które odbyły się 
w Bydgoszczy w dniach 5 i 6 ub. m., zgroma
dziły 110 zawodników oraz 4 drużyny koszykówki 
i siatkówki z 32 ognisk Pomorza.

Kierownictwo zawodów spoczywało w rękach 
ob. ob.: Gierczuka, Samsona, Kowalkowskiego, 
Prussa, Kalinowskiego, Steidta i Marża.

Komisję sędziowską tworzyli ob. ob.: Jan 
Głowacki — jako sędzia główny, 4 sędziów z Pol. 
Z w. Lekkoatlet. w Bydgoszczy oraz ob. ob. 
z K. P. W .: Ciechanowski, Krupa, Armknecht, 
Gołąbek, Zabura, Samson, Bąk, Dąbek.

Program zawodów składał się z następują
cych konkurencyj: trójbój, strzelanie z broni
wojskowej i małokalibrowej, marsz 3000 m w mas
kach przeciwgazowych, biegi na 100, 800 i 3000 m, 
skoki w dal i wzwyż, rzuty kulą i granatem, 
sztafeta, rozgrywki koszykówki i siatkówki.

Po ukończeniu zawodów wiceprezes Zarządu 
Okręgu Pom. — mjr. dypl. ob. Strusiewicz ode
brał raport od ob. Gierczuka, poczem w otocze
niu delegata Zarządu Głównego K. P. W. — ob. iuż. 
Paroi’ego, członków Zarządu Okręg., członków 
kierownictwa zawodów i kompletu sędziowskiego

Z zawodów okręgowych K. P. W. w Bydgoszczy.

Bronisław Biskupski (Ognisko K. P. IV. Bydgoszcz I) 
— w momencie pchnięcia kulą 11,52 m).

wyraził swe uznanie dla zawodników oraz orga
nizatorów zawodów. Nastąpiło udekorowanie za
wodników odznakami sportowemi. Rozdano od
znak: 28 złotych, 29 srebrnych i 12 bronzowych, 
oraz 10 dyplomów.

jurny sportowe i dyplomy.
Po wręczeniu nagród odbyła się w nastroju 

pogodnym i podniosłym wspólna kolacja, w cza
sie której przedstawiciel komitetu wykonawczego
1 kierownik główny P. Z. S. W. P. — komisarz 
Buyko w prostych i serdecznych słowach po
dziękował Sędziemu Głównemu, p. kpt. Lauren- 
towskiemu, i wszystkim panom, którzy sędzio
wali na zawodach lub przyczynili się do pracy 
nad organizacją zawodów.

POD BRONIĄ.
Zawody były eliminacyjnemi do zawodów 

głównych. K. P. W., które odbędą się w dniach
2 i 3 b. m. w Katowicach.

W swobodnym i miłym nastroju odbyło się 
zamknięcie zawodów.

Jan Droździk (Ognisko K. P. W. Bydgoszcz II) 
— zwycięzca w biegu na 3000 m (czas 10 m. 03 s.)

Echa „Święta Pracy“ w Pomorskiem Kole- 
jowem P. W.

Kack Wielki. Do użytku publicznego od
dano kwietnik przed dworcem kolejowym. Następ
nie na kopcu odpowiednio ściętym umieszczono 
godło K. P. W. Piękna całość mieści się w parku.

Oprócz wyżej dokonanej pracy Ognisko do
łożyło wiele starań, by pokazać, że w kolejarzu 
żyje duch polski. Zwłaszcza tu, na granicy, o 
parę zaledwie metrów od tego bestjalskiego wroga 
— szwaba-sąsiada, którego szwabsko-hitlerowskie 
piosenki codziennie słyszymy — było to niezmier
nie ważne. Dlatego umieściliśmy Orła Białego 
nie dla upiększenia stacji, lecz na dowód, 
że tu żyje polski, niezachwiany duch pol
skiego kolejarza. Orzeł Biały ma być bodźcem 
w pracy dla Ojczyzny. W razie potrzeby będzie
my go bronić do ostatniej kropli krwi. * -

Najlepszy dowód zrozumienia ważności tego 
dnia dała ludność, która licznie zgromadziła się 
obok odsłoniętego Orła. Obbcni byli: wójto
stwo, nadleśnictwo, szkoła powszechna, chór koś
cielny, Łlub sportowy „Orlę“ oraz miejscowy 
„Strzelec“. Odsłonięcia dokonał prezes Ogniska, 
ob. Adamek, omawiając znaczenie „Święta Pracy“. 
Na zakończenie jednogłośnie złożyli ślubowanie nie- 
tylko „kapewiacy“, lecz i cała miejscowa ludność, 
przyrzekając, że bronić będą ziemi pomorskiej. ,Ob. 
Zieliński w swej mowie podkreślił jedność i zwartość
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współpracy w ogniskach K. P. W. Następnie od
były się deklamacje, poczem chóry odśpiewały 
kilka pieśni. Na zakończenie odśpiewano przy 
akompaniamencie orkiestry Hymn Narodowy, 
poczem wszyscy zebrani udali się w pochodzie 
manifestacyjnym do wioski, gdzie nastąpiło za- 
kończęnie uroczystości. Wieczorem odbyła się 
wspólna pogawędka przy dźwiękach orkiestry.

P. O. S. w rejonie K. P. W, Toruń.
W ciągu dwóch tygodni komendant rejonu 

toruńskiego, ob. Leon Syczak, przeprowadził pró
by sprawności o P. O. S.

Wyniki: złote, srebrne, bronz., Razem
Chełmno — 11 17 12 40
Chełmża — 14 28 8 50
Cierpice — 11 8 11 30
Golub — 5 13 2 20
Kornatowo — 3 6 8 17
Kowalewo Pom. — 11 9 9 29
Mlewiec-Rychnowo--3 5 2 10
Turzno — — 7 10 17
Unisław — 11 10 3 24
Wałdowo Szlach. — 7 4 5 16
Wąbrzeźno — 15 5 4 24
Wrocławki — 1 3 — 4
Zamek Bierzgłowski -3 10 3 16

Ogółem 95 125 77 2*7

Dożywotnio zdobyli odznaki P. O. S.: 
Chełmno — 2, Chełmża — 3, Cierpice — 5, 

Golub — 1. Kornatowo — 1, Kowalewo Pom. — 1, 
Unisław — 2, Wąbrzeźno — 5, Zamek Bierzgłow- 
ski—2. Razem 22 odznaki.

Z ub. roku ważnych na rok bieżący:
56 złotych, 105 srebrnych, 114 bronzowych; 

razem 275.
Ogółem: 151 złotych, 230 srebrnych, 119 

bronzowych; razem 572 P. O. S.
Wyniki powyższe świadczą o tem, że kole

jarze pierwsi z pośród rezerwistów osiągnęli tak 
pokaźne'rezultaty, co przypisać należy współdzia
łaniu oficerów powiatowych P. W. i W. F. z ko
mendantem rejonowym — ob. L. Syczakiem. Szcze
gólnie zasłużyli się w tym kierunku: kpt. Siwic
ki (Toruń-miasto), por. jastrzębski (Toruń-powiat), 
kpt. Decowski (Chełmno) i por. Kuliszewski (Wą
brzeźno).

Równolegle z akcją o P. O. S. rozwinięto ak
cję, zmierzającą do budowy w każdem ognisku 
własnej strzelnicy małokalibrowej, w rezultacie 
czego w b. r. wybudowano i otwarto strzelnice 
w następujących Ogniskach K. P. W.:

Chełmża, Cierpice, Kornatowo, Kowalewo 
Pom., Mlewiec-Rychnowo, Turzno, Unisław, Wał- 
dowo Szlacheckie, Wąbrzeźno, Wrocławki.

Z życia Związku Strzeleckiego.
Strzelcy kujawscy uczcili godnie 25-lecie istnie

nia Związku Strzeleckiego.
W roku bieżącym upłynęło 19 lat od histo

rycznej chwili, kiedy garstka Legjonistów — w 
poczuciu najświętszego obowiązku patrjotycznego 
— wyruszyła z Krakowa, by pod wodzą Komen
danta wywalczyć Polskę Niepodległą. Nieśmier
telni bohaterowie jeszcze w mrokach niewoli pod
nieśli żagiew buntu przeciw zaborcom, a skoro 
na zegarze dziejowym wybiła godzina decydująca
0 losie Polski — chwycili za broń i poszli w bój 
zwycięski, zraszając obficie krwią serdeczną dro
gę swego dziejowego pochodu. Łowczówek, Ro
kitna, Jastków, Rarańcza, Magdeburg, Szczypior
na, Benjaminów, Marmarosz-Sziget — to ważniej
sze etapy tej bezprzykładnej w dziejach Polski 
walki o Jej wolność.

Ziściły się marzenia ojców naszych...
Czego nie dokonały Legjony Dąbrowskiego

1 bohaterskie porywy powstańców w latach 1830-31 
i 1863 — spełniły w dziejowej spuściźnie Legjo
ny Piłsudskiego.

Naród polski po 150-letniej niewoli odzyskał 
byt niepodległy. Lecz oto nadszedł rok 1920 i 
przyniósł decydującą walkę z najeźdźcą, który 
zdobytą niepodległość usiłował zdeptać. Laurem 
okryły się pułki w bitwie pod Warszawą, chlub
nie zapisały się złotemi głoskami nowe zwycię
stwa na kartach dziejów Polski, na chwałę żołnie
rzowi polskiemu i orłom polskim. Bitwa warszaw
ska jest fundamentem krwią polską skropionym, 
na którym wzniesiono mury naszej niepodległości.

Dzisiaj oddajemy hołd tym, którzy przypie
czętowali wolność Polski swem życiem; pochyla
my czoła przed Nimi.

Bohaterskiej Armji cześć!

W roku bieżącym uroczystość Święta Żołnie
rza Polskiego zbiegła się z uroczystością 25-lecia 
istnienia Związku Strzeleckiego, którą w Brześciu 
Kujawskim uroczyście obchodzono.

W dniu 14 sierpnia w godzinach popołudnio
wych miasto przybrało uroczysty wygląd. Domy 
udekorowano flagami o barwach państwowych, 
okna iluminowano światłem. Wieczorem odbył 
się capstrzyk oddziału strzeleckiego, który prze
szedł ulicami miasta przy dźwiękach własnej or
kiestry. Po capstrzyku odbyła się na targowicy 
miejskiej uroczystość strzelecka — obchód ogni
skowy: raport, zapalenie ogniska przez prezesa 
Z. S. — ob. Henryka Ciborowskiego, odczytanie 
przez Komendanta Oddziału rozkazów: I Komen
danta Głównego Z. S. — Józefa Piłsudskiego do 
kompanji Kadrowej oraz obecnego Komendanta 
Głównego Z. S.

Nastąpił uroczysty apel kompanji Kadrowej 
i miejscowych poległych. Referent wych. obyw. 
— Jan Zygmański, wygłosił okolicznościowe prze
mówienie, poczem prezes ob. Ciborowski wezwał 
obecnych do złożenia ślubowania. Zgromadzeni 
w liczbie około 600 osób — członków Z. S. i sym
patyków powtarzali zgodnym chórem słowa przy
sięgi. Po odegraniu hymnu narodowego i I Bry
gady uroczystość zakończono.

Nazajutrz po nabożeństwie i przemówieniu 
prezesa ob. Ciborowskiego odbył się przegląd 
oddziałów Z. S. Brześć Kujawski i Rumaki. Po 
przeglądzie odbyło się wręczenie P. O. S. 43 oso
bom, a następnie defilada oddziałów Z. S., którą 
przyjął ob. Henryk Ciborowski.

Piękną uroczystość zakończono tańcami lu- 
dowemi na wolnem powietrzu przy dźwiękach 
orkiestry strzeleckiej.

Bo-slci.

N.
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Komunikat Nr. 10
Pomorskiego Okręgowego Związku Gier Sportowych.

1. Komunikat Wydz. Gier i Dysc. P, S, G. S.
IV. Do finałowych rozgrywek o Mistrzostwo Polski w 

hazenie dnia 2 i 3 września b. r. w Krakowie Wydział Gier 
i Dyscypliny zakwalifikował następujące drużyny:

K. S. Cracovia — Kraków 
K. S. Polonja — Warszawa
Ł. K. S. — Łódź (warunkowo do chwili nadesłania for

malnego zgłoszenia).
Mistrz okręgu Poznańskiego (warunkowo j. w.) 
Organizację zawodów powierza się Krakowskiemu O.

Z. G. S.
I. 1) Egzamin teoretyczny dla kapitanów drużyn.. 

Dnia 17 września b. r. o godz. 10-tej odbędzie się w 
Okręgowym Ośrodku W. F. w Toruniu, ul. Łazienna 11, egza
min dla kierowników technicznych i kapitanów oraz kapitanek 
drużyn ze znajomości przępisów gier. Zaznacza się, że egza
min teoretyczny muszą złożyć kapitanki i kapitanowie drużyn 
z przepisów tych gier, których są kapitanami.

Odnośnie do kierowników technicznych wyjaśnia się, że 
składają oni także egzamin teoretyczny ze znajomości prze
pisów tej gry, której są kierownikami technicznymi, referen
tami czy opiekunami.

W związku z powyższem kluby nadeślą do dnia 14-go 
września wykaz osób, które są kapitanami (kami) czy kierow
nikami danego klubu.

Ze względu na to, że powyższy egzamin jest zarządzo
ny przez P. Z. G. S. Komunikatem Nr. 5/33 pkt. 12 — wszyst
kie kluby zobowiązane są wydelegować swych kierowników — 
kapitanów(ki) na wspomniany egzamin.

II. 1) M istrzostwo w  koszyków kę na trawie.
Na podstawie weryfikacji Wydz. Gier i Dyscypliny P. O. 

Z. G. S. mistrzem tut. okręgu na rok 1933 w koszykówkę na 
trawie został W. C. Z. S. Gryf — Toruń.

2) Zniesienie zaw ieszenia.
Znosi się z dniem 26 sierpnia b. r. zawieszenie S. M. P. 

Mokre.
Za Zarząd:

Sekretarz: (—) Boldt. Prezes: (—) P. Laurentowski, kpt.

Wyniki Policyjnych Zawodów Sportowych Woj. 
Pomorskiego w Toruniu dnia 19 i 20 sierpnia 1933 r.

W lekkiej atletyce: 100 m: 1. Kędzierski — Świę
cie — 11,7; 2. Haładus — Toruń m.; 3. Bomba — Grudziądz m.; 
4. Krauze — Świecie.

400 m 1. Bomba — Grudziądz m. — 55,2; 2. Czajkow
ski — Swiecie; 3. Tataruch — Grudziądz 59 (przedb. 57,3; 
4. Jabłonowski — Gdynia.

800 m: 1. Andrzejewski — Gdynia — 2,17; 2. Bomba
— Grudziądz m.; 3. Tataruch — Grudziądz; 4, Bieliński — 
Grudziądz m.

1500 m : 1. Bomba — Grudziądz m. — 4,55,4; 2. Kus- 
kowski — Toruń m., 3. Bieliński — Grudziądz m.; 4. Chmiel
— Toruń m.

Sztafeta 4X100: 1. Grudziądz m. — 50,2; 2. Toruń m.
— 50,4; 3. Świecie — 50,6 (przedb, 49,8); 4. Gdynia — 52,2.

Skok o tyczce: 1. Jasiński — Nowemiasto — 2,60;
2. Wiśniewski — Grudziądz m.; 3. Mroczek — Toruń m.; 
4. Bałdyga — Toruń.

Skok w  dal: 1. Kędzierski — Świecie — 5,81; 2. Bom
ba — Grudziądz m. — 5,58 (przedb. 5,95); 3. Haładus — To
ruń m.; 4. Jasiński — Nowemiasto.

Skok w zwyż: 1. Jasiński — Nowemiasto — 1,50 
2. Mroczek — Toruń m.: 3. Bałdyga — Toruń; 4. Wojtczak — 
Wejherowo.

W pchnięciu kulą: 1. Drozd — Grudziądz m. —9,94: 
2. Trzebiatowski — Nowemiasto; 3. Hrycuk — Kościerzyna; 
4. Kędzierski — Świecie.

W rzucie granatem: 1. Jasiński — Nowemiasto — 
63,34; 2. Bomba — Grudziądz m.; 3. Laskowski — Chojnice; 
4. Hering — Chojnice.

W rzucie oszczepem : 1. Jasiński — Nowemiasto — 
40,75; 2. Sakowicz — Nowemiasto; 3. Koziarski — Wejherowo; 
4. Laskowski — Chojnice.

W rzucie dyskiem: 1. Drozd — Grudziądz m. — 35,57; 
2. Jasiński — Nowemiasto, 3. Hering — Chojnice; 4. Jażdżew
ski — Gdynia.

W zawodach pływackich: 100 m st. dowoln.: 1.
Mikołajów — Tuchola — 1.42,5; 2. Kamiński — Toruń m.; 3. 
Filipowski — Gdynia.

100 m st. klasyczn.: 1. Hering — Chojnice — 1,41,3; 
2. Gdaniec — Kartuzy; 3. Zawieja — Starogard.

300 m st. dowoln.: 1. Kamiński — Toruń — 6,24,3; 
2. Filipowski — Gdynia; 3. Kmita — Tuchola.

50 m patrol: 1. Mikołajów — Tuchola — 0,53,4; 2. He
ring — Chojnice; 3. Kamiński — Toruń m.

W marszu 10 km z obciąż.: 1. Śliwicki — Chojnice
— 68,52; 2. Piepiórka — Gdynia; 3. Wojtczak — Wejherowo;
4. Solarczyk — Toruń m.; 5. Przybylski — Nowemiasto.

W biegu kolarskim 25 km szosow ym : 1. Dybow
ski — Kościerzyna — 46,16,2; 2. Dzierżyk — Chełmno; 3. Lu- 
biak — Świecie; 4. Maciejewski — Kościerzyna; 5. Piesik — 
Gdynia.

W zawodach strzeleckich: zkb. na 200 m: 1. Orze
chowski — Brodnica — 233 pkt. na 300 możliwych; 2. Cywiń
ski — Grudziądz m.; 3. Szewczenko — Chojnice; 4. Karallus
— Toruń.

Z kbk. spo rt na 50 m: 1. Nowacki — Brodnica — 
269 pkt. na 300 możl.; 2. Zielaziński — Brodnica; 3. Nowiński
— Kościerzyna; 4. Manikowski — Toruń m.

Z pistoletu na 20 m : 1. Żurawski — Sępólno — 96 
pkt. na 100 możliwych; 2, Orzechowski — Brodnica; 3. Klu- 
pieć — Toruń m.; 4. Kwiatkowski — Gdynia.

Zespołowo: W kb. I-e miejsce — Brodnica — 633 pkt. 
W kbk. mał.: 1-e miejsce — Brodnica — 792 pkt. W pistol : 
I-e m. — Świecie — 282.

Najlepszy zespół strzelecki we wszystkich 3-ch strzela- 
niach: Brodnica — 1.425 pkt.

Największą ilość punktów we wszystkich działach sportu 
P. Z. S. W, P. zdobył Grudziądz m. — 44 pkt.

Szczegółow e wyniki zaw odów sportowych Okrę
gu Pom. K. P. W. w  Bydgoszczy, osiągnięte w  dniach
5. VIII. i 6. VIII. b. r.:

Wyniki ogólne w trójboju wojskowym: 1. Sakow
ski — Kowalewo Pom. — 8 pkt.; 2. Krzekotowski — Mia
steczko — 11 pkt.; 3. Maćkowiak — Gdynia — 12 pkt.; 
4. Górski — Tczew II — 12 pkt.

Strzelanie 50 m z broni małokal. Na 100 pkt. możliwych:
1. Klonder — Tczew I — 67 pkt.; 2. Wardalski — Osiek n. N.
— 58 pkt.; 3. Siemiątkowski — Kornatowo — 55 pkt. Poza 
konkursem zdobył 1 m. ob. Handke z Ogniska K. P. W. La- 
skowice, uzyskując 74 pkt.

Bieg 100 m : 1. Kulecki — Wejherowo — 11,9 sek.;
2. Dunecki — Tczew I; 3. Biskupski — Bydgoszcz 1.

Bieg 800 m : 1. Migdał — Tczew I — 2 min. 11,04 sek.;
2. Ringert — Toruń; 3. Wiśniewski — Grudziądz.

Bieg 3000 m: 1. Droździk — Bydgoszcz II — 10 min.
03 sek.; 2. Migdał — Tczew I; 3. Ringert — Toruń.

Bieg 3000 m w  maskach przeciw gazow ych : 1. Ja- 
rząbkowski — Toruń — 3 min. 24 sek.; 2. Lewicki — Unisław;
3. Spich — Lubichowo.

Skok w  dal: 1. Kuleckr — Wejherowo — 5.99 m;
2. Dunecki — Tczew 1; 3. Majtkowski — Bydgoszcz.

Skok w zw yż: 1. Kulecki — Wejherowo — 1.63 m; 
2. Labenz — Bydgoszcz; 3. Majtkowski — Bydgoszcz II.

Rzut kulą; 1. Biskupski — Bydgoszcz I — 11.52 m; 
2. Dunecki — Tczew 1; 3. Stawski — Toruń.

Rzut granatem: 1. Dunecki — Tczew I — 67,88 m; 
2. Biskupski — Bydgoszcz; 3. Matczyński — Bydgoszcz.

Sztafeta 4X100 m : 1. Wejherowo i Gdynia (połącz.) 
czas 50,4; 2. Tczew; 3. Toruń.

Skład zwycięskiej drużyny; ob. ob.: Paszkowski (Wejhe
rowo), Kulecki (Wejherowo), Dunecki (Gdynia),. Bagiński (Gdy
nia).

Siatkówka: Finały rozegrano pomiędzy drużynami 
K. P. W. Toruń a drużyną Bydgoszcz II. Wynik — 2:0 dla 
Ogniska Toruń; punktów 30:13. Skład zwycięskiej drużyny 
Toruń; ob. ob. Dzielicki, Krawczyński, Lesiński, Fokę, Marks 
i Matraszek.

Koszykówka: Finały rozegrano pomiędzy zwycięskie- 
mi drużynami K. P. W. Bydgoszcz i Chojnice z wynikiem 52:16 
dla drużyny Bydgoszcz.

Skład zwycięskiej drużyny Bydgoszcz: ob. ob.: Krzyk,
Budziak, Ciapara, Sobczyk i Sobek.
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Z TYGODNIA
Z Pomorza.

Muzeum Kaszubskie. Z inicjatywy burmistrza Wejhe
rowa — Owińskiego i wicestarosty morskiego Bolduana sta
raniem powstałego niedawno Tow. Miłośników Kultury, Li
teratury i Sztuki Kaszubskiej powstać ma w Wejherowie Mu
zeum Kaszubskie. Zorganizowane zostaną nadto prace ba
dawcze nad przeszłością ziemi kaszubskiej, nad ochroną za
bytków przyrody powiatu morskiego i t. d.

Polski jacht na falach Atlantyku. Pisaliśmy już na 
łamach naszego pisma o śmiałe] wyprawie trzech polskich 
poruczników: Witkowskiego, Świechowskiego i Bohomolca, 
którzy na jachcie „Dal“ ośmiometrowej długości postanowili 
przepłynąć północny Atlantyk. Opuścili oni Gdynią w czasie 
Zielonych Świąt i od 50 dni żeglują po Oceanie.

Od tego też czasu nie było o nich żadnej wiadomości; 
zaczęto się niepokoić o los śmiałych żeglarzy. Dziś jesteśmy 
w możności podać garść nowych szczegółów o jachcie „Dal“ 
i jego załodze; a mianowicie starszy oficer norweskiego stat
ku „Tugela“, który onegdaj przywiózł do Gdyni ładunek ba
wełny z portów zatoki meksykańskiej, poinformował nas, że 
w pobliżu wysp Azorskich spotkał jacht pod polską flagą. 
Opierając się na wyjaśnieniach oficera norweskiej 
marynarki, należy sądzić iż był to jacht „Dal“, gdyż w tym 
sarnym czasie żaden inny polski jacht nie znajdował się na 
Atlantyku. Poza tern wiadomo, że droga żaglowca z kanału 
La Manche do Nowego Jorku prowadzi przez archipelag azor
ski, więc „Dal“ musiał obok przepływać.

Księża niemieccy na usługach „wojującego szo
winizmu“# Prasa polska w Niemczech ostro piętnuje ujaw
niające się coraz częściej dążenia germanizatorskie księży nie
mieckich wśród mniejszości polskiej. Przytaczając szereg ja
skrawych przykładów, domaga się całkowitego przywrócenia 
nabożeństw polskich, polskiej nauki religji, polskich kazań, 
polskiego śpiewu i wogóle polskiej opieki duszpasterskiej.

Z całej Polski.
Dożynki u Pierwszego Gospodarza Rzeczypospoli

tej. Dnia 3. b. m. odbędą się w Spalę IV ogólno polskie Do
żynki. Na Dożynkach wystąpią ziemie w swoim własnym, ro
dzimym charakterze (strój, muzyka, śpiew, taniec).

Program przewiduje uroczyste nabożeństwo z kazaniem, 
korowód żniwny i składanie wieńców przed Panem Prezyden
tem Rzpiitej oraz wieczorem obiad u P. Prezydenta, po któ
rym nastąpi zakończenie uroczystości dożynkowych.

Uroczystości odbędą się na wielkim stadjonie, w głębi 
którego znajdować się będzie 12 bram, odpowiadających po
szczególnym ziemiom. W środku będzie brama ogólno-polska.

Hołd dożynkowy odbierać będzie Pan Prezydent w oto
czeniu gospodyń i gospodarzy po jednej parze z każdej ziemi.

Śmiała podróż Polaków w kajaku kauczukowym 
do Stambułu. Do Konstancy w Rumunji przybyło dwóch żegla
rzy polskich z Krakowa; asystent uniwersytetu dr. Jan Walkow- 
ski i architekt Stefan Śtfiszkowski, którzy dopłynęli kajakiem 
kauczukowym od źródeł rzeki Suczawy w północnej Rumunji, 
Seretem, Dunajem i Morzem Czarnem przez Konstancę do 
Stambułu,

Cieszymy się, że apel nasz nie przebrzmiał 
bez echa. Gorliwi „rozrywkowicze“ zaczynają szpe
rać w lamusach i zakamarkach pamięci, uwieczniać 
swe zdobycze na papierze i przesyłać w pre
zencie „Młodemu Gryfowi“. Spora paczka tego 
zebrała się; jest z czego wybierać!

Zademonstrujemy na dziś dwa ciekawe zada
nia „zapałkowe“ pomysłu Janusza Patalonga — 
niestrudzonego amatora wszelkich „łamań głowy“.

Przypominamy zarazem, że autorzy najcelniej
szych zadań, zamieszczonych w „kąciku“, uzyskają 
w drodze losowania cenne nagrody.

Za trafne rozwiązania obu figielków zapałko- 
wych wylosujemy 50 sztuk biletów wizytowych oraz 
kwartalną prenumeratę 9}Młodego Gryfau.

Teczkę zamykamy dnia 1  listopada 1933 r%
* *

Rozwiązanie zadania z Nr. 26.
1. Hammerfest w Norwegji. 2. Srebro. 

3. Gwiazdozbiór Oriona. 4. Wyrazem „stop“. 
5. Z sierżantem Kubiakiem. 6. Angora. 7. Bra
mini (kapłani), kszatrjowie (wojownicy), wajsjowie 
(rzemieślnicy) i sudrowie (rolnicy); poza kastami 
pozostają parjasi. 8. 1.293 gramów. 9. Pod ciś
nieniem. 10. Św. Fiorjan. 11. Od czasów Zyg
munta III (1596 r.). 12. Lasso. 13. Nie; ryby nie 
mają powiek. 14. Petersburg, Piotrogród, Lenin
grad. 15. Ponieważ wewnątrz ampułki jest próż
nia i zewnętrzne powietrze raptownie ją wypełnia.

Ile w tej figurze jest pro
stokątów (nie kratek!) 

Kto naliczy więeej?

Z 24 zapałek, two
rzących 9 kwadra
tów, odjąó cztery 
zapałki tak, by 
pozostało 5 kwa

dratów.

*
Trafne rozwiązania nadesłali: Janusz Pata- 

long, Mieczysław Miska, Wojciech Romanowski, 
Janina Golus, Eugenjusz Kowalski, Zygmunt 
Waloch, Marja Królikowska, Witold Brejski, Nora 
Czarnecka, Zdzisław Bochenek, Adela Narbutt, 
Zygmunt Gnaciński, Jan Ryba i Maciej Sroka.

* **
Portrety Żwirki wylosowali: Janusz Pata- 

long — Bydgoszcz, Kościuszki 38, Miska Mie
czysław — Przemyśl, ul. Sienkiewicza 15, Nora 
Czarnecka, Zdzisław Bochenek, Jan Ryba — 
wszyscy z Torunia (po odbiór prosimy zgłosić 
się do Redakcji).

/
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Dokładny...
Podochocony gość podchodzi 

do policjanta i pyta:
— Hyk 1 Jeśli pan pozwoli i ze

chciałby być tak łaskawy dać mi 
wyjaśnienie...

— O cóż idzie?
— Bardzo proszę, chciałbym 

bardzo, hyk... zapytać, która też 
teraz... godzina.

— Piąta.
— Dziękuję bardzo, panie nad

komisarzu, ale piąta godzina rano, 
czy wieczór?

— Piąta rano!
— Tak, stokrotne dzięki, lecz 

miałbym jeszcze jedno pytańko: 
dziś czy wczoraj?

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VIII 

w Toruniu ogłasza przetarg na:
1. Dostawę liczników elektrycznych dla 

C. W. Kaw. w Grudziądzu — dnia 9 września 
1933 r. godz 10-ta.

2. Dostawę materjału drzewnego na 
podłogi w garnizonach: Włocławek i Gru
dziądz w ilości 290 m3 — dnia 12 września 
1933 r. godz. 11.30.

3. Remont instalacji elektrycznej w ko
szarach 15 p. a. 1., 11 d. a. k. w Bydgosz
czy — dnia 13 września 1933 r. godz. 10-ta.

4. Remont instalacji elektrycznej w ko
szarach 61 p. p. w Bydgoszczy — dnia 
13 września 1933 r. godz. 11-ta.

5. Założenie instalacji elektrycznej w no- 
wobudującej się stajni dla 1 Dyw, Pom. Rr- 
tylerji na Rudaku w Toruniu — dnia 25 wrześ
nia 1933 r. godz. 10-ta.

6. Urządzenie umywalek i ustępów w 
bud. Nr. ew. 2 Oddziału Sztabu O. K. VIII 
w Toruniu — dnia 20 września 1933 r. 
godz. 11.30.

7. Wykonanie dołu gnilnego żelbetowe
go „Imhofa“ wraz z odprowadzeniem ście
ków z terenu 11/65 p. p. w Gniewie — dnia 
18 września 1933 r. godz. 11-ta.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w wy
żej podanych terminach.

Do oferty dołączyć:
1) kosztorysy ofertowe z cenami jed- 

nostkowemi i sumami ostatecznemi, wypi- 
sanemi cyfrowo i słownie,

2) poświadczenie Kasy Skarbowej na 
złożone wadjum w wysokości 3% od sumy 
oferowanej.

Ogólne i szczegółowe warunki budowy, 
kosztorysy ślepe, przepisy o ofertach, in
strukcje dla oferentów i rysunki są do obej
rzenia i nabycia w Okr. Urz. Bud. Nr. VIII 
w Toruniu ul. Plac Św. Jana Nr. 3 w godz. 
od 12—13-ej.

f Zastrzega się prawo unieważnienia prze
targu, dowolny wybór oferenta lub zlecenia 
robót w dowolnym zakresie.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VIII. 
Nr. 825/N/Bud. 33. .

BRACIA STROBEL
Fabrykacja pierwszorzędnych
wyrobów mięsnych

Poznań, św. Marcin 28 — — telefon 41—54 
Filja Półwiejska 3 = = = = =  telefon 58—27 

DOSTAWCA WOJSKOWY.

I  G D Z I E ?I >

zakupić MEBLE
najlepiej i najkorzystniej ?

Kompletne urządzenia mieszkaniowe 
tylko w firmie

Brncin Teos. Mostami 30.
Najstarszy, największy oraz 

najwytworniej wyposażony 
SKŁAD MEBLI W TORUNIU.

I
I

Pończochy, rękawiczki, trykoty i wyroby dziane. Najtaniej — największy wybór.

S. KAŁAMAJSKIPOZNAN TORUŃ

Warunki prenumeraty:
rocznie . . . . 12 zł
półrocznie . . . 6 zł
kwartalnie . . . 3 zł
miesięcznie. . . 1 zł
numer pojedyńczy 25 gr
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